
Cena egzem plarza  15 gr.

I. B I U L E T Y N
KOMISJI REPERTUAROWEJ DLA TEATRÓW LUDOWYCH
PRZY ODDZIALE OŚW IATY POZASZKOLNEJ KURATORJUM 
OKRĘGU SZKOLNEGO KRAKOW SKIEGO W  KRAKOW IE

KRAKÓW — PAŹDZIERNIK 1934 R.

W skład Komisji wchodzą P P .: Barbacki Bolesław (Nowy Sącz), Dr Bielak 
Franciszek (Kraków), jiy d a  Edward (Nowy Sącz), Komar Stanisław (Kra­
ków), Mikuta Marjan (Kraków), Miśkowicćwna Marja (Kalwarja Zebrzy­
dowska), Skotóylas Ludwik (Kraków)* Sobieniowski Szczęsny (Kraków) 
lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llll!lllllllllllllllllllllll!lllll!llllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllll

Na prośbę Małopolskiego Związku Teatrów i Chórów Ludowych, Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego Krakowskiego zleciło wydanie drukiem pierwszej serji 
ocen sztuk teatralnych, mających orjentowae zespoły teatru ludowego przy

wyborze repertuaru.

K o m is ja  R ep er tu a ro u ta  ocen iła  i u zn a ła  za na­
d a ją c e  s ię  d la  zespo łów  tea tru  łu dow ęgo n a stęp u ją ce  
^Sztuki te a tr a ln e :

1) Wieohecki Gozdawa Sl.: «Porueznik I Brygady*.
2) Bakal Br.: <*Szaleńcy#>.
fi) Mróz JózcI: «BohalerSka Polka*.
4) Pobratymiec- St.: «Z pieśnią na ustach w bój...».
p) Schroeder A rtur: «Rozkaz».
0) W iśniowski Stanisław: «Stary m undur*.
7) Staszczyk Adam: «Dziesiąty pawilon*.
18) Salz Henryk: «Dziedzictwo»f
9) Mickiewicz Adam: «Dziady» (oprać. Iłłowskiego).

10) Turowiczówma J .: «Wybór inscenizacyj*.
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11) Mierzejewska J.: «Tealr z pieśni®.
12) Sołarzowa J.: «Teatr z pieśni®.
13) Pobratym iec St.: «Zrękowinv u Druzgaly®.
14) Pobratym iuc Sl.: «W iosna na Podhalu®.
15) Mrozowicka I.: «Babska polityka®.

Niżej podaje się szczegółowe occriy sztuk zestawione działam i:

I. Sztuki patrjot\czne i żołnierskie.

1) S t. G o z d a w a - W i e c h e c k i :  «PORUCZNIK I BRY­
GAD i ». Spółka NakładowaBOdrodzenie®, Lwów 1934. (Praw o 
w ystaw iania zaslrzeżopę). Aktów 3. Cena 1.50 zł.

T r e ś ć  s z t u k i :  Jesteśm y w W arszaw ie w r. 1915. K onspirator 
(Strzelec) W acław  Krzyski kocha się w  Jance Lubińskiej, córce u rzęd ­
n ika rosyjskiego — zresztą polskiego szlachcica. Kocha się w  niej także 
urzędnik  Gen. Gub. F-fosimow i postanaw ia zniszczyć ryw ala , którego 
udział w  pra*cy konspir,acyj»nej odkryto . Jedynie gdyby Janka zgodziła się 
w yjść za F rosim ow a — W acław  byłby uratow any. Oczywiście to się stać
nie może. W acław  szpiegow any — ucieka i dostaje się do legjonów. 
W  rok  później Frosim ow , schw ytany jako szpieg, inform uje W acław a
(porucznika Legjonów), że Janka wyszła za bogatego przem ysłow ca; gdv 
W acław  chce sobie odebrać życie, ra tu je  go kolega por. S trzała. W  trze­
cim akcie jesteśm y znowu w  W arszaw ie; okazuje się, że Janka jeszcze 
za m ąz nie w yszła; w śród  w jeżdżających do W arszaw y legjonislów  
jioznaje W acka, o którego śm ierci szerzyły się fałszywe wieści. W szystko 
szczęśliwie się kończy, gdyż i S trzała zakochał się w  siostrze Janki, Zosi. 
Ś rodow isko właściwne bezbarw ne — niby inteligenckie z szlagońskiem i 
pozostałościam i.

Ilość osób działających w  akcji 14, w  tern kobiet 3, mężczyzn 8, 
chłopców7 1, dziew cząt 2. W iek osób od 22 do 40 lat.

O c e n a  w a r t o ś c i  s z t u k i :  Utw7ór artystycznie slaby, psy-
chologja postaci dość banalna, a m otyw acja niektórych postępków  (za-
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m iar .sam obójstw a W aolaw a) starwSia w dziwni em świetle postać, k tó ra  ma 
skupiać w sobie .same palety, a zwłaszcza patrjo tyzm . Epizodycznie po­
kazana postąp K om endanta jeszcze n ienajgorzej wychodzi.

U naiw nych słuchaczy te b rak i artystyczne mogą nie psuć ogól­
nego w rażen ia  i mogą naw el oddziaływ ać podobnie, jak  «Gwiazda Sy- 
berji». Podkreślenie patrio tyzm u i złączenie go z elem entem  pew nej sen­
sacji obudzi zainteresow anie Może też w słabej, jak  mi się zda je  m ie­
rze oddziałać na uczucia patrjo tyczne. W iększej w artości w w ytw orze- 
hiu jak iejś trw alszej postaw y przekonaniow ej nie posiada.

T r u d n o ś c i  t e c h n i c z n e :  Dwie zm iany dekoracyj. W I i III 
akcie pokój w m ieszkaniu m iejskiem , w II chata w iejska.

Kompletów' kostjumów' 6: 2 uniform y rosyjskie, 4 legjonowe.

S&tuka p o w y is fa  nadaje się przedew szys tk iem  dla zespolóut teatru  
ludowego pąazątkujcicych (średnio w  pracy zaawansowanych), działają­
cych w  środowiskach małomiasteczkowych.

Przydałyby się skreślenia w  akcie II, w  piosnce «Raz w  ciemną noc 
do pew nej wsi». (F. B.).

2) B r o n i s ł a w '  B a k a l :  «SZALEŃCY». B. Poloniecki,
Lwów'. Aktów 1. Cena 1.50 zł.

T r e ś ć  s z t u k i :  Rzecz dzieje się 6̂ sie rpn ia 1914 r. we wsi pod 
Słom nikam i w oczekiwaniu nadejścia pierw szego oddziału wojska pol­
skiego. Ś ciera ją się opinje o celowości i w idokach pow odzenia Legjo- 
nów. Rz-ecz końoz^ się afcordem wnary i zapału, na w idok p rzechodzą­
cego oddziału legjonow'ego.

Ilość osób działających w  akcji 7, w  tern kobiet 2, mężczyzn 5 
(jedna osoba stą^sza — w eteran  z 63 roku).

O c e n a  w a r t o ś c i  s z t u k i :  Akcja nikła, co jednak nie raz i 
w drobnym  obrazie. Momenty z życia, podnoszące p raw dę u tw oru  sce­
nicznego, uw zględniono w  pierw szej części utw oru. Potem  zaczynają 
b rać  przewmgę dyskusje i ty rady  program ow e, które zresztą stanow ią 
głów ną cechę utw oru.

Miejscem akcji jest m ieszkanie nauczyciela wiejskiego.

K o s t  j u r n y :  jeden uniform  Strzelca z kom panji kadrow ej, reszta 
zwykle stroje.
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Szluka powyższa  nadaje sie dla zespołów teatru ludowego do­
brze w  pracy zaawansowanych i wybitnych. Odpowiada ona dla środo­
wisk: wiejskich, małomiasteczkowych, robotniczych i podmiejskich, w y ­
robionych kulturalnie. (St. Ii.).

3) J ó z e f  M r ó z :  «BOHATERSKA POLKA». Księgarnia 
i D rukarn ia Z. Jelenia w Tarnow ie, 1933. Odsłon 3. Cena 80 gr.

T r e ś ć  s z t u k i :  Trem bow la broni się ostatkam i sil. Turcy spo 
dziew ają się ją  zdobyć i przygotow ują się- do ostatecznego szturm u. Za­
łoga z kom endantem  Chrzanow skim  upadla na duchu. Nieliczni tylko 
chcą się bronić do końca, m ając nadzieję -ocalenia w spodziew anej od­
sieczy króla Jana III. Szczególnie żona Chrzanow skiego odznacza się 
niezlom nością ducha, a kiedy na skutek propozycji Turków , dość w zględ­
nej, dowódcy sk łan ia ją  się, aby tw ierdzę poddać, C hrzanow ska harlem  
swoim  i stanowczością w yw alcza decyzję dalszej obrony i budzi du ­
cha u oblężonych. Król przychodzi z odcieczą. H art, w ytrw ałość i m i­
łość ojczyzny została w ynagrodzona i uznana.

Ilośc^osób działających w  akcji 14, w tem kobiet 2, mężczyzn 9, 
1 chłopiec.

O c e n a  w a r t o ś c i  s z t u k i :  Rzecz naogól przeciętna, ale po ­
p raw nie  zbudow ana. C harak tery  osób pow ierzchow nie, ale konsekw ent­
nie utrzym ane. Rzecz posiada pew ną w artość w zakresie popularyzo­
w ania dziiejóyy ojczystych i podnoszenia mom entów, w których od m i­
łości ojczyzny i h a rtu  ducha zależą całość i dobro kraju .

D ekoracja przedstaw ia kom natę zam kow ą sklepioną, z 2 oknam i 
i 2 drzw iam i.

K o s t  j u r n y :  6 pancerzy i 6 hełm ów, kostjum  dla króla Sobie­
skiego, 2 kosljum y kobiece z czepkam i i kostjum  dla p arlam en tarza  tu ­
reckiego.

Sztuka powyższa  nadaje sic dla zespołów teatru ludowego będą­
cych w  stanie organizacji, początkujących (średnio w  pracy zaawanso­
wanych). oraz dołfrze w  pracy zaawansowanych. Odpowiada najbardziej 
dla ślyę.dnio wyrobionych kulturalnie środow isk wiejskich i m ałom ia­
steczkowych. (St. Ii.).

4) J. S. P o b r a t y m i e  c-P  1 a t k  o w s k  i: «Z PIEŚŃ IĄ NA 
USTACH — W  BÓJ!». Spółka Nakładowa «Odrodzenie» (B ibljo-
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teka Teatrów  A m atorskich), Lwów 1934. Autor części muzycznej: 
Dr S. Belohlavek. Aktów 3. Cena 2 zł.

T r e ś ć  s z t u k i :  Akcja zaczyna się w roku 1914, z chw ilą w y­
buchu w ojny św iatow ej, we w si podkrakow skiej. W  chacie W a­
lentego K arasia  odbyw ają się t. zw. «oblewiiny» po drugiej zapowiedzi, 
a na tydzień przed ślubem jego córki Hanusi z Jankiem , synem  sąsiada 
P io tra  Budki. W  czasie wesołej zabaw y zjaw ia się w izbie kilku ch łop­
ców, członków organizacji strzeleckiej z tejże wsi, ze swym  przodow ­
nikiem  Stanisław em  Kozubem, k tóry  oznajm ia zebranym , iż przyszedł 
rozkaz bezzwłocznego staw ienia się w K rakow ie, skąd drużyny s trze­
leckie w yruszają w bój o niepodległość Polski. Janek w aha się chwile, 
lecz porw any  w ym ow ą Stanisław a, ulega poczuciu obowiązku i za zgodą 
rodziców  i narzeczonej w yrusza z kolegami. W  akcie II-gim  spotykam y 
naszych znajom ych w zniszczonej przez wrnjnę wiosce, śwdeżo przez Le- 
gjony od Moskali uwmlmonej, przyczem  S tanisław  jest już poruczni­
kiem. O pow iadanie o dokonanym  przed  chw ilą zwycięskim  ataku, n a ­
cechow ane przysłow iow ym , beztroskim  hum orem  ' *«łeguna».

W  akcie III-cim  w roku  1920 schodzą się znowu nasi bohaterzy 
w wiosce rodzinnej, jedni zdrow o i cało, inni z ranam i, inw alidzi, b rak  
1ylko najdzielniejszego Stanisław a, k tó ry  poległ w bolszewickiej w o j­
nie. W  tej sairnej chacie, z k tórej wyszli w bój p rzed  laty, słuchają obec­
nie żałobnej opowieści o bohaterskiej śm ierci swego kolegi i p rze­
wodnika.

Osób 19, w tem kobiet 6, mężczyzn 12, o raz większa ilość s ta ty ­
stów7. W iek osób od 15 do 50 lat.

O c e n a  w a r t o ś c i  s z t u k i :  Jakkolw iek w ybitnych artystycz­
nych cech sztuka ta  nie posiada, jednak  zbudow ana dobrze i p rzystęp­
nie dla zespołu ludowTego. P rzew aga poczucia obowiązku, p rzyrzecze­
nia strzeleckiego i pośw ięcenia dla Ojczyzny nad w łasnem  szczęściem, 
stanow i p raw dziw ą jej w artość. O dtw orzenie wielkiego m om entu dzie­
jowego, w  drobnym  lecz charak terystycznym  przejaw ie w chacie w iej­
skiej, jest dla kształcenia młodego pokolenia bardzo pożądane, a p rze d ­
staw ienie bezpretensjonalnego pow rotu  do zwwtklych zajęć życiowych, 
po dobrze spełnionym  obow iązku wobec Ojczyzny, stanow i bardzo trafne 
rozw iązanie.

D e k o r a c j e  2 (w nętrze chaty zamożnego gospodarza,, ora,ż fra g ­
m ent wioski — podw órze p rzed  chatą  — z w ybitnem i śladam i zniszcze­
nia w ojennego).
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K O' s t j u m  ó w  19. 3 sukm any krakow skie, 3 kiereizje, 4 m undury 
strzeleckie, 2 m undury  żołnierzy rosyjskich, 1 stró j krakow ski kobiecy 
odświętny, 3 stro je krak . odśw iętne dziewczęce (drużki), 2 ubiory  ko­
biece codzienne, zniszczone, 1 ubiór m ęski p rzy  niszczonym(kapota lub 
kożuch), prócz powyższych ub io ry , ludowe, m undury  strzeleckie 
i austrjackie, dla kapeli (w akcie I) i statystów .

Sztuka powyższa nadaje się dla zespołów teatru ludowego za­
równo początkujących (średnio w  pracy zaawansowanych), jak  i w y ­
bitnych, bez względu na jakość', i charakter środowiska, w  którem  
pracują.

Konieczne są skreślenia wulgarnych zw ro tów  i wyrazów , zapo­
życzonych ze stylu przedmieściowego. Piosenki można zmieniać na lo­
kalne, lub więcej odpowiadające danemu zespołowi. (S. S.).

5) A r t u r  S c h r o e d e r :  «ROZKAZ». Spółka Nakładowa 
«Ocłrocłzenie» (Bibljoteka Teatrów  A m atorskich Nr. 193). Lwów! 
Aktów 1. Cena 90 gi.

T r e ś ć  s z t u k i :  W  pozycjach Legjonów  nad N idą opow iada 
kap itan  K orecki tow arzyszom  broni o 14-letnim synu sw oim  Janku, który 
w brew  stanow czem u zakazowi ojca uciekł dó Legjonów  i znajduje się — 
jak  w yoika z otrzym anego listu  — gdzieś wpobliżu na froncie. Korecki, 
choć w  głębi duszy dum ny jest z postępku chłopca, pozornie oburza się 
na jego nieposłuszeństwo i zapowiacCa, iż przy  p ierw szem  spotkaniu 
ukarze syna i odeszle do dem u. W  trakcie toczonej na ten tem at ro z­
m owy m elduje ordynans przybycie u lana z rozkazem  i w prow adza go 
do ziem ianki, W  przybyłym  poznaje K orecki swego syna. P ierw szy w y­
buch uczuć — ojcowskiego i synowskiego — tłum i obowiązek żołnierski 
i m łodziutki żołnierz, ra n n y lt  słaniający się na nogach, resztkam i siły 
woli doręcza rozkaz i zdaje relację  ze swych przejść, poczem m dleje 
z w yczerpania. Korecki, stosownie do otrzym anego rozkazu, ma bez­
zwłocznie rozpoczynać atak , to też pozostaw ia rannego syna pod opieką 
ordynansa, a sam  odchodzi w bój.

Osób 6, w tem  5 mężczyzn i 1 chłopiec. W iek osób od 16 do 40 lat.

O c e n a  w a r t o ś c i  s z l u k i :  Sztuka pod w zględem  artystycz 
nym  dobra. Miłość Ojczyzny, w ia ra  w  dobro sp raw y  i poczucie obo­
wiązku, posunięte do najw yższych gran ic — ujęte  w  prostą i p rzy ­
stępną form ę — muszą oddziaływ ać w łaściw ie i celowo na słuchaczy,
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a szczegóhTe na młodzież. Dialogi ordynansów , nacechow ane beztro­
skim  hum orem  żołnierskim , ujęte w form ę kultu ra lną, bez przesady, 
oraz.,podkreśląnie ofiarności iich i przyw iązaniu  do swych przełożonych, 
tw orzy harm on ijną  całość.

D e k o r a c j a  przedstaw ia zienffijj&e oficerską w O kopach, n i­
ską, obszerną, ostem plow aną belkam i i deskami. W chód po schodkach 
z row u  strzeleckiego, u rządzenie całkiem  prym ityw ne z desek, skrzyń  
itp. — jak na w ojnie. Uwidocznić w ysiłek i s ta ran ie  ordynansa do 
tipiększehia siedziby.

K o s t  j u m ó w  6 (3 ubiory strzeleckie oficerskie, 2 ubiory strze­
leckie żołnierskie; 1 ubiór u łański — połowy).

Sziuka powyższa  nadaje się dla zespołów teatru ludowego za­
rów no początkujących (średnio w  pracy zaawansowanych), jak  i w y ­
bitnych, bez względu na jakość i poziom kulturalny środowiska, na te­
renie którego pracują. (S. S.).

6) W  iś n  i o w s k i S t a n i s ł a w :  *jSTARY MUNDUR». 
Księgarnia Polska B. Połoniecluego (Teatr dla W szystkich Nr. 102), 
Lwów. Aktów 1. Cena 1.50 zł.

T r e ś ć  s z t u k i :  Rzecz dzieje się w dw orku  szlacheckim  w K on­
gresówce, w czasie pow stan ia styczniowego z r . 1863-go. W łaściciel 
dw orku  m ajo r wojsk polskich, w eteran  z r. 1831, z niechęcią patrzy  na 
partyzancką w alkę młodszego pokolenia — w ierząc jedynie w /(uła­
nów* i w reg u la rn ą  wojnę. Zdairza się w łaśnie, że na polach o taczają­
cych dw orek  przychodzi do k rw aw ej rozp raw y  między oddziałem  Ko 
żaków  a pow stańcam i, w czasie k tórej pada ciężko ran iony  dowódca 
pow stańców  Józef, narzeczony W andy, córki m a jo ra .^ o w s ta ń c y , po­
zbaw ieni dowódcy, w ykonują fałszyw e ruchy, k tó re  tak denerw ują  m a­
jo ra , że w  pew nej chw ili po ryw a za swój s ta ry  u łański m undur, za 
szablę i, nie bacząc na swój w iek, dosiada konia, staje na czele oddziału 
pow stańców  i p row adzi ich do ostatecznego zwycięstwa, w zam ian zaco 
o trzym uje od Rządu N arodow ego nom inację na dowódcę tego oddziału.

Ilość osób conajniniej 10, w  tem  1 kobieta fro n a jm n ie j 9 mężczyzn. 
W iek osób od 18 do 60 lat.»

O c e n a  w a r t o ś c i  s z t u k i :  Jako sztuka patrio tyczna, ilu stru ­
jąca miłość Ojczyzny i pośw ięcenie ubiegłych pokoleń, «Stary m undur*
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przez długie laita u trzym a się w  rep e rtu a rze  okolicznościowym teatrów  
am atorskich  pomim o niescenicznej budowy (zbyt długie monologi, tv 
ra d y  i t. d ) i m alej w artości literackiej.

D e k o r a c j a  p rzedstaw ia w nętrze pokoju w dw orku  szlachec­
kim z urządzeniem  z lat 1850—1860. — K law ikord, krosna, zegar ku ­
rantow y, kom inek i t. d.

K o s t j u m y :  1 koibiiacy (krynolina,), dw a kostjum y ułańskie
z r. 1831 dla m ajo ra  i starego sługi, dw ie ozam arki dla tychże, oraz 
conajm niej fi kostjum ów  pow stańczych z r. 1863-go.

Sztuka powyższa  nadaje się przedew szys tk iem  dla zespołów tea­
tru  ludowego dobrze w  pracy zaaw ansow anych , działających w  śred­
nio wyrobioncm kulturalnie środowisku malomiasteczkowem.

(B. B ).

7) S t a s z ę  z y k  A d a m :  DZIESIĄTY PAW ILON*. Księ­
garnia Polska B. Połonieckiego (T eatr dla W szystkich Nr. 101). 
Lwów. Aktów 1. Cena 1.50 zl.

T r e ś ć  s z t u k i :  K onrad, bohaterski bojow nik o wolność z r. 
1863, znajdu je się w celi w ięziennej słynnego X Paw ilonu. Pomimo 
straszliw ych to rtu r, Moskale nie zdołali wydobyć z niego ani słowa, — 

„Konrad nie zdradził żadnej tajem nicy spiskowców. Jedyną pociechą dla 
niego jest to, że narzeczona jego Ludw ika, w spóltow arzyszka w pracy 
niepodległościow ej, po długich śledztwach, uzyskuje wreszcie wolność, 
a  wypuszczona z w ięzienia, ^obiecuje mu dozgonną miłość i w ytrw ałość 
w p racy  dla dobra uciśnionej Ojczyzny. Czego jednak  Moskale nie uzy­
skali pi zemocą — ndalo się im zdobyć podstępem . Pułkow nik Krylów 
przebrany  za księdzifjw ydobył tjbod pozorem  spow iedzi z K onrada całą 
tajem nicę konspiracji. W praw dzie zdem askow any wv ostatniej chw ili 
poniósł śm ierć na m iejscu z ręki K onrada, jednakże los tego ostatniego 
został tem saniem  przypieczętow any. K onrad udaje się na pew ną śm ierć 
ze słow am i: ((Jeszcze P o lska nie zgiinęla».

Osób działających w akcji 7, w tem 1 kobieta, mężczyzn 6. Wiek 
osób od 20 do 50 lat.

O c e n a  w a r t o ś c i  s z t u k i :  Jako ^sztuka o tendencji p a tr io ­
tycznej, przepojona głęboką miłością Ojczyzny, a nadto ilustru jąca prze- 
ślaUiowadria Pokukówipod zaborem  rosyjiśkim w Laitach 1860-ych — sztuka 
ta przez długie jeszcze lata będzie się  cieszyć p ra w e m  obyw atelstw a
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na deskach scenicznych teatrów  am atorskich  pomim o tego, że nie po­
siada większych w artości ani artystycznych, an i scenicznych.

D e k o r a c j a  przedsta-wia celę w ięzienną z m aleńkiem  oknem  
silnie zakratow anem  i z d rzw iam i wchodowem i, okutem i żelazem.

K o s t j u m ó w 7. 1) Kostjum  dam ski (krynolina) z r. 1863. 2) Ko- 
stjum  pow stańczy z r . 1863. 3) •Kostjuroy’ pułkow nika, oficera,, żaiiiclartna 
i dw óch żo łn ie rz y  rosyjskich  z r. 1863.

■Sztuka powyższa  nadaje się przedew szys tkiem  dla zespołów tea­
tru ludowego dobrze w  pracy zaawansowanych, działających w  mało  
wyrobionych kulturalnie środowiskach wiejskich, małomiasteczkowych,  
robotniczych, oraz podmiejskich.

8) S a 1 z H e n r y k :  «DZIEDZICTWO». K sięgarnia Polska 
41 Polonieckiego (T eatr d la W szystkich Dfr. 114), Lwów. Aktów 1. 
Cena 1.50 zl.

T r e ś ć  s z t u k i :  Sofron Kassatkin, rosyjski ro tm istrz  żandar- 
m erji, upodobał sohie p rzed  wielu laty żonę St. Paw lińskiego, prof. 
gimn.. gorącego p a trjo ły  i w  celu zdobycia jej, p o sta ra ł się o zesłanie 
męża na S \b ir . Tymczasem żona po jechała za w ygnańcem  i w  droaze 
zm arła, zaś K assatkin gnębiony w yrzu tam i sum ienia w ziął na w ycho­
w anie jej nieletniego syna M ścislawa i w ychow ał go na zaprzańca n a ­
rodow ego, nieśw iadom ego swego pochodzenia, oficera rosyjskiego.

Rzecz dzieje się w  r. 1914 w  chw ili w ybuchu w ojny św iatow ej 
w m aleńkiej wiosce nad sam ą gran icą rosyjsko-austrjacką, w daw nym  
dw orze Paw lińskiego, zam ieszkałym  obecnie przez Kassatkima. Mści ■ 
slaw, jako oficer rosyjski, podjudzany przez swego opiekuna i n a rze ­
czoną R osjankę Tatjanę, gotuje siję do w yjazdu  na front, gdy tym cza­
sem  nagły atak  oddziału legjonistów  udarem nia jego plany. W yw iązuje 
się zacięta bitw a w  czasie k tórej ginie sta ry  Paw liński, jako legjonista 
zbiegły z niewoli rosyjskiej z rąk  syna Mścislawa. To decyduje o d a l­
szych losach Mścislawa.

Ilość osób conajiminiaj 30, w tem kobiet 5 ii conajmmej 25 mężczyzn. 
Wiek osób od 16 do 60 lat.

O c e n a  w a r t o ś c i  s z t u k i :  Jako obrazek z r. 1914-go, m alu­
jący w alki legjoniistów o wolność Polski, u tw ór niniejszy zdobywa [pobie 
p raw o w stępu na deski tea tra lne  zespołów am atorsk ich  — jednakow oż 
w artości artystycznej ani scenicznej nie posiada.
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D e k o r a c j a  przedstaw ia obszerne podw órze, pokry te m uraw ą. 
Po p raw ej i po lew ej stron ie sceny dw a domy (dw orki) z w erandam i — 
w głębi sztachety, odgraniczające podw órze od ulicy, obstaw ionej sze­
regiem  dom ków. W środku sceny w yrasta  lipa — obok niej stół i d rew ­
niane ław ki.

K o s t  j u m ó w  conajm niej 14. M undury rosyjskiego w ojska z r. 
1914 (Kassatkiin — notniistrz żaodarm erji, M ścisław — porucznik, poli­
c jan t i conajm niej 4 żołnierzy rosyjskich). M undury legjonistów  z r. 
1914 (1 porucznik  i conajm niej 6 szeregowców).

Sztuka powyższa  nadaje się przedew szys tkiem  dla zespołów tea­
tru ludowego dobrze w  pracy zaaw ansowanych , działających w  środo­
wisku podmiejskiem, średnio wyrobionem kulturalnie. (B. B.).

II. W idowiska obrzędowe.

9) A. M i c k i e w i c z :  «DZIADYjjL Ludowe m ister ju m  za- 
duszne w opracow aniu scenicznem St. Ilłowskiego. W ołyńskie 
Zrzeszenie Chórów i Teatrów  Ludowych, Równe. Dwie części. P ro ­
log i obrzęd. Cena 60 gr.

T r e ś ć  s z t u k i :  W  prologu na tle śpiewów żałobnych — roz­
m ow a między starcem  a pacholęciem  o nocy zadusznej, w k tó rą  m ożna 
u jrzeć zm arłych, N adciąga grom ada w iejska z guślarzem  na czele, zdą­
żając do kaplicy na obrzęd dziadów. Część II stanow i znany pow szech­
nie sam  obrzęd dziadów, w  czasie którego guśłarz sp row adza zjaw y: 
rodzeństw a — Józia i Rózi, dziedzica otoczonego grom adą ptakówT-du- 
chów , i Zosi.

Osób działających 10 i statyści (najm niej 15 osób), w tern kobiet 3 
(i statystki), mężczyzn 5 (i statyści), chłopców  2 (i statyści), dziew cząt 1. 
W iek osób od około 12 do 60 lat.

O c e n a  w a r t o ś c i  s z t u k i :  W idowisko to jest jedynem  lite­
racko  m istrzow skiem  opracow aniem  obrzędu dziadów  (zadusznego), 
k tóry  obecnie na ziem iach słow iańskich zaginął i jedynie ślady szcząt­
kow a jego pozostały głów nie na W ileńszczyźnie. W idowisko po w p ro ­
w adzeniu w iązów  w  u tw ór w  odpow iedniej prelekcji, może służyć jako 
m om ent zaczepny do zain teresow ania w idzów  tw órczością A. M ickie­
wicza, o raz ku ltu rą  i obrzędow ością ludu. Ujęcie inscenizacyjne dosto­
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sow aną do najprym ityw niejszych naw et w arunków  zespołów teatrów  
ludow ychv

Inscenizacyjnie w idow isko tak  ujęte, że miejsce przed  sceną na 
sali jest wyzyskane jako teren akcji prologu, zaś sam a scena ma p rzed ­
staw iać w nętrze kaplicy. Przez salę też w chodzi grom ada spiesząca 
pod przew odnictw em  guślarza na dziady* (K urtyno sceny ciem na, z bia­
łym  dużym  krzyżem , na scenie o łta rz  i trum na. Ze sali na scenę szero­
kie schody, p rzykry te  ciem ną m aterją . W adą samego w ydaw nictw a jest 
n iepotrzebne za tarc ie  form y w ierszow ej w  układzie graficznym .

S t r o j e  ludow e f nie nastręczają  poza stro jem  Józia i Rózi po ­
w ażniejszych trudności'. Ilość kom pletów  zależy od ilości statystów . 
Sztuka zaw iera szczegółowe przypisy dotyczące strony technicznej w i­
dowiska.

Sztuka powyższa  nadaje się dla zespołów teatru ludowego dobrze 
w  pracy zaawansowanych i wwbitnych, działających na terenie zarówno  
wyrobionych kulturalnie, jak  i mało wyrobionych kulturalnie środo­
w isk  wiejskich, małomiasteczkowych, robotniczych i podmiejskich.

(M. U.).

III. Inscenizacje.

10) T u r o w i c z ó w n a  J a d w i g a :  «WYBÓR INSCENI- 
ZACYJ». Lubelski Związek Teatrów  i Chórów Ludowych, L u ­
blin  1931. Cena 60 gr.

*
Zbiorek zaw iera inscenizacje: 1) P ieśni ludow ej ((Pani zabiła 

pana»; 2) Kolędy (w idow iskow e ujęcie kilku kolęd), i 3) F ragm entu  
z «Ghloipów» Reym onta — «Przy kądizSeli^. 4) «M arysi dalekiej* T etm ajera. 
Inscenizacje te m ogą służyć jako przyk ład  w yzyskania pieśni ludowej, 
czy tekstów  literack ich  do celów w idow iskow ych z jednej, zaś jako 
m uterjał do w ykonania w świetlicy, czy na scenie, z d rug iej strony. 
Tytuły inscenizacyj o rjen lu ją  zgrubsza w ich charak te rze  i treści. Do 
pieśni o pani, k tó ra  p an a  zabiła, podano tekst muzyczny na podstaw ie 
Kolberga.

Inscenizacje powyższe m ają ch a rak te r  w idow isk zbiorowych, stąd  
ilość osób konieczna duża (przynajm niej 15—20), ilość kobiet i m ęż­
czyzn rów na.
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O c e n a  w a r t o ś c i :  Rzecz powyższa, jako dająca możność r o z ­
w inięcia przy  opracow yw aniu  w zespole pracy  o charak terze  sam o­
kształceniowym , posiada dużą wartośfj. -

T r u d n o ś c i  t e c h n i c z n e  i jakość dekoracyj zależą całkow i­
cie od pom ysłowości reżysera i zespołu, w przypisach bowiem łnsceni- 
za lorka w yraźnie -pozostawia realizatorom  w tym  k ierunku zupełną 
swobodę.

K o s t  j u r n y  ludccwe (w inscenizacji ccMarysi dalekiej)) — gó­
ralskie).

Rzecz powyższa  nadaje się 'dla zespołów teatru ludowego zarówno  
będących w  stanie organizacji, jak  i wybitnych, bez względu na cha­
rakter i poziom śroaowiska\ w  ldórem  pracują. (M. M.).

11) M i e r z e j e w s k a  J a d w i g a :  «TEATR Z PIEŚNI* 
w  układzie plastycznym. Instytut Teatrów7 Ludowych, W arszaw a 
1933. Cena 2.50 zl

Książka zaw iera 10 pieśnii ludow ych w7 pięknym  układzie p lastycz­
nym, podzielonych na działy, a m ianow icie układ: 1) liinjowy, 2) naśla- 
downiczy, 3) dram atyczny, 4) taneczny, 5) wycina ukowy. Działy te układu 
plastycznego w prow adziła nnscenizatorka ze względu na ch a rak te ry ­
styczne elem enty w form ie pieśni. U kład inscenizacyjny pieśni, podany 
w obszernych i zrozum iałych objaśnieniach do każdej pieśni, przyczem  
podane są szkice sytuacyjne. Zbiorek zaw iera tekst, m elodję i opraco­
w anie następujących pieśni: 1) P ieśń  w eselna o ((przepióreczce)), 2) A jak 
będzie słońce i pogoda, 3) Choćbym ja  jeździł, 4) W polu ńpeńka,
5) Pieśń w eselna o jabloneozce, 6) P ieśń o K atarzynie, 7) Chodziłam 
se koło rzycki, 8) P ieśń o M agdalenie, 9) Na K ujaw ach, 10) Zieleni 
się lipka.

O c e n a  w a r t o ś c i :  Zbiorek ten posiada dużą w artość w ycho­
w aw czą i estetyczną, daje  bowiem  cenny i fachow o opracow any ma- 
te rja ł do bardzo zaniedbanej jeszcze spraw y tańca rytm icznego i p la ­
styki. N adto może on służyć jako w zór artystycznego rozw iązania pieśni 
ludow ej tańcem . Zbiorek ten w inien się znaleźć w  posiadaniu każdej 
świetlicy i każdego zespołu teatralnego ludowego, bez względu na jego 
zaaw ansow anie w yiracy, o raz poziom kulturalny  i ch a rak te r  środow i­
ska, w k tórein  pracuje.



13

U w a g a :  P ieśni w układzie plastycznym w ym agają bardzo do­
kładnego ..i sum iennego przepracow ania .

Ilość osób potrzebna do w ykonania tych inscenizacyj pieśni, od 
kilku do k ilkunastu par. — Stroje ludowe. — D ekoracje niekonieczne, 
m ożna jednak p rzy  inicjatyw ie i pomysłowość: zespołu do każdej pieśni 
obmyśleć odpow iednią, ładną opraw ę Bfekoracyjną. Inscenizacje te n a ­
dają  się doskonale do w ykonania na w olnem  pow ietrzu.

(M. M.).

12) S o l a r z o w a  Z o f j a: «TEATR Z PIEŚNI». Jak  były 
one odtw arzane z W iejskim  Uniwersytecie O rkanowym  (1926— 
1933). Przyozdobiła Zolja Stryjeńska. Insty tut Teatrów  Ludowych, 
W arszaw a 1933. Cena 2 zł.

Zbiorek zaw iera 15 pipśni ludow ych, opracow anych inscenizacyj­
nie w sposób prosty,'* w dostosow aniu do najprym ityw niejszych środków  
technicznych, jak np. świetlica, przyczem  cały nacisk położono na stronę 
artyśttyczną, ton i nastró j pieśni. Z tego względu pieśni te pozornie wy­
g lądają  na łatw e do w ykonania, jednak  jeśliby m iały one bvć w yko­
nyw ane poza św ietlicą, na scenie, w skazana jest duża ostrożność i w ni­
kliwe opracow anie, o raz specjalne nastaw ienie widzóyy i wykonaweów, 
od prymityyyu bow iem  bardzo blisko do banalności. Podano yy zbiorku 
tekst, m elodję i om ów ianie w ykonania następujących pieśni: 1) Błogo- 
slayyimy sieroty* 2) Siałam rutę..., 3) Na drogę życia..., 4) Choćbym ja 
jeździł..., 5) W  polu lipeńka... 6) P ieśń yyeselna, 7) Rano, rano.. 8) W zie­
lonym  gaiku..., 9) Gdzie to jedziesz, Jasiu?, 10) Śyyięly P io tr i leguny,
11) S tarsza siostra b rata  njfląla..., 12) Kasia Jasiow a, 13) Podolanka,
l i )  Ojciec z trzem a córkam i. 15) Błogosławiona dobroć...

O c e n a  w a r t o ś c i :  Inscenizacje te posiadają dużą yyartość
artystyczną i spoleczno-yyycboyyayyczą i stanoyyią cenny m aterja ł i p rzy ­
kład  w yzyskania pieśni ludoyyej do celóyy teatralnych . N adają się one 
dla każdej św ie tlic y  oraz średnio  w pracy  zaayvansoyvanvch, dobrych 
i w ybitnych zespolóyy tea tru  ludowego, pracujących  przedeyyszystkiem 
yy środoyyisku yyiejskiem.

Do w ykonania poyyyższyćh inscenizacyj potrzeba zespołu m iesza­
nego, złożonego z k ilkunastu osób. — Strój ludowy. — Sprayya deko- 
racy j w zależności od treści pieśni, da się łatw o rozw iązać yv każdym  
zespole, zwłaszcza, że nie są one konieczne. (M. M.).
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IV. Sztuki obyczajowe i różne.

13) J . P o b r a t y m i e c - P ł a t k o  w s k i :  «ZRĘKOWINY 
U DRUZGAŁY* (z m uzyką). B. Poloniec-ki, Lwów, (III wyd.). 
Aktów 1. Cena 1.50 zł

T r e ś ć  s z t u k i :  O rganista G rajcarek  pośredniczy w  sw atan iu  
córk i D ruzgaly Magdy — Józkow i Rakowi Poniew aż jednak  Rak jest 
pijakiem , a ojciec jego skąpcem, przeto  s ta ry  D ruzgala godzi się p rz y ­
jąć za zięcia parobczaka W ojtka Gracza, w  którym  kocha się z w za­
jem nością Magda. iRrzy tej sposobności okazuje się całe intryganclw o 
poprzednich swatów.

Osób działających w akcji 7, w tóm  kobiet 2, mężczyzn 5. Wiek 
osób od 20 do 50 lat.

O c e n a  w a r t o ś c i  s z t u k i :  Sztuka w budowie swej naiw na, 
ma jednak  dużo realizm u zapraw ionego komizmem (Brygida K w ater- 
czyna). P rosto ta konstrukcji ułatw ia orjen tow anie się n iew praw nem u 
w idzowi, a w yśm ianie typu bardzo prym ityw nego snoba wiejskiego 
Józka Ratka i jego chciwego ojca, przy  równoczesnym  pokreśleniu w a r­
tości obyczaju rodzim ego przez Magdę ma w artość  wychowawczą. 
Sztuka gw arow o naogół dobra.

D e k o r a c j ę  stanow i w nętrze izby wiejskiej.
K o s t j u m ó w  7 w iejskich.

Sztuka powyższa  nadaje s ię \p rzedew szys tk iem  dla zespołów tea­
tru ludowego poczcitkujących (średnio w  pracy zaawansowanych), pra­
cujących w  mało wyrobioncm  kulturalnie środowisku wiejskiem.

Wskazane skreślenie niektórych drastyczniejszych powiedzeń.
(F. B )

14) J. P o b r a t y m i e c - P l a l k o w s k i :  "WIOSNA NA 
PODHALU.#. Księgarnia Polska B. Połonieckiego (T eatr dla 
W szystkich), Lwów. Autor części muzycznej E. H. Aktów 1. 
Cena 2.50 zł.

T r e ś ć  s z t u k i :  G ospodarstw o M acieja i M agdaleny Gąsieniców, 
posiadających dw ieM orodne córki, Zośkę i Jagę, sąsiaduje z gospodar­
stw em  Jacka Greli Kreptowskiego, ojca Kuby, dorodnego parobczaka,
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zakochanego po uszlf w starszej Zośce. Szczęściu m łodych stoi na prze 
szkodzie 'n iezgoda ojców, którzy  aczkolwiek bardzo rzetelni, uczciwi 
i ogólnie szanow ani ludzie, różnią się między sobą przekonaniam i po- 
lityeznem i — jeden jest «Piastowiec», a drugi «Stojałowczyk». Przebie­
gle i m ądre  pośrednictw o B artłom ieja Kożusiaka w czasie uroczystości 
im ieninow ych Zośki — doprow adza jednak  do zgody między pow aśnio- 
nym i ojcam i — i sztuka kończy się pojednaniem , a zarazem  zrękowi 
nam i młodych.

Ilość osób 16 (i statyści), \\ tein, 2 kobiety, mężczyzn 3, chłopców  6 
i 5 dziewcząt. W iek osób od 18 do 60 lat.

O c e n a  w a r t o ś c i  s z t u k i :  Sztuka bezpretensjonalna pod
względem artystycznym , a jednak o dużych w artościach scenicznych 
doskonale zbudow ana, o ciekawych typach, interesującej fabule — ma 
duże w alory |z punktu  w idzenia oświatowego. P rzedew szystkiem  p o d ­
nieść należy zdrow ą tendencję sztuki: p racow ać m am y nad utrzym a­
niem h ąrm on ji i zgody w społeczeństwie, przejść! dp porządku dzien­
nego naid n iesnaskam i party jnem i — uczmy się cenić w ludziach cha­
rak te r. praw ość, uczciwość, spraw iedliw ość i t. d.

Ze względu na aktualność po ruszanych  zagadnień, sztuka ta spe- 
e ja ln ią  zasługuje na w yróżnienie, aczkolw iek w ym aga d ro b m ch  zmian,
0 k tórych m owa w ustępie końcowym.

li®  k o r  a c j ę stanow i w nętrze dostatniej chałupy w iejskiej 
z okolic Podhala. Ściany bi<?l"one, czyste — w głębi w yjście na ganek, 
przez k tó re  w idać sad, pokryty  kwiewem (wiosna).

K o s t j u m y współczesne w iejskie z Podhala — odświętne, 16 
kom jdetów  (nadto dla statystów).

Siiuka  pow y issa  nadaje sje, dla zespołpw teatru ludowego począt­
kujących (średnio w  pracy zaawansowanych), działających na terenach  
średnio i mało wyrobionych kulturalnie środowisk wiejskich, m ałom ia­
steczkowych i podmiejskich.

Konieczna przeróbka ustępów dotyczących r fh d ó w  zaborczych
1 zaktualizowanie s tosunków party jnych  na wsi dzisiejszej.

(B. B.).

15) I r e n a  M r o z o  w i e k a :  «BABSKA POLITYKA^
Spółka «Odrodzenie», Lwów 1925. Aktów 3. Cena 1.50 zł.

T r e ś ć  s z t u k i .  M arcin Milozak m a być sprzedaw cą w Kółku; 
jego żona, zw ykła rzędziocha, um yśliła sobie, że M arcin pow inien zo-
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s i a ć  w ó j t e m .  W  t y m  c e l u  g o ś c i  c h ł o p ó w  w  k a r c z m i e ;  g d y  w s z y s c y  d o ­

b r z e  s o b i e  p o d p i l i ,  m a ł y  . L e j b u ś  p r z y n o s i  w i a d o m o ś ć ,  ż e  z a g r o d a  - M a r c i ­

n ó w  p a l i  s i ę .  T r z e c i a  o d s ł o n a  o k a z u j e  p r z y g n ę b i e n i , e  n i e d o s z ł e j  w ó j c i n y ,  

w s p ó ł c z u c i e  t y c h , y p r z e c i w k o  k t ó r y m  M a r ć i o o w a  w y s t ę p o w a ł a  i s z c z ę ­

ś l i w e  z a k o ń c z e n i e .

I l o ś ć  o s ó b  h i i o r ą ę y c h  u d z i a ł  w  a k c j i  1 1 , w  t e m  k o b i e t  3 , m ę ż c z y z n  7 , 

oa*aiz 'T  c h ł o p i e c .  W i e k  o s ó b  o d  1 2  d o  5 0  la it.

O c e n a  w a r t o ś c i  s z t u k i :  S z t u k a  b a r d z o  p r y m i t y w n a ,  a l e  

p i s a n a  z  w e r w ą .  M a  t ę  z a l e t ę ,  ż e  o ś m i e s z a  z a c o f a n i e  M a r c i n o w e j  i  j e j  

n i e c h ę ć  d o  k o l o n i s t ó w ,  k i o r z y  r e p r e z e n t u j ą  w ł a ś n i e  e l e m e n t  r o z u m n i e j ­

s z y  i  p o s t ę p o w y .

D e k o r a c j e  2 . I z b a  w  c h a c i e  i i z b a  w  k a r c z m i e .

K o s  t j  u m  ó w  1 2  ( 1 0  w i e j s k i c h  u b i o r o w  m ę s k i c h  i, k o b i e c - y c h ,  

o r a z  2  ż y d o w s k i e ) .

Sztuka powyższa  nadaje sr&typrzedcwszystkiem dla zespołów tea­
tru ludowego początkujących (średnio w  pracy zaawansowanych), dzia­
łających na terenie mato wyrobionych środow isk wiejskich.

(F. B.).

Ill!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllłll!llllllllllllllllllirillllllllllllllllllllllllllll>lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!lli!llllillllll!ll!llllllll

W ydawnictwa ocenione w niniejszym biuletynie i wszystkie w y­

dawnictwa w zakres teatru ludowego wchodzące, są do nabycia 

w Małopolskim Związku Teatrów i Chórów Ludowych w Kra­

kowie, ul. Zacisze 14/1.

IIIIIIIIIIIII!lllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllll!!lllllillillll!lllll!lllllllll!IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII!l!llllll!l!l!llllllllll!>lllllllllllllllll!!ll!l!l!lllllllli!lllllllll!!l
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